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W iadomości zagraniczne.

—  Petersburg  28 S tyczn ia .  —
P. Gtówno-Zarządzający wydziałem dróg, 

komunikaoyj i gmachów publicznych, oznajmił 
Rządzącemu Senatowi,  źe r a  jego przedstawie­
nie o wypadku exam inu, złożonego w  szkole 
budowniczej głównego zarządu d róg ,  komuni- 
k a c y j , i gmachów publicznych , przez  uczniów 
przeznaczonych do wyjścia z klassy praktycz­
nej tej szko ły ,  N. Cesarz Jmć 30 listop. 1844 
jNajlaskawiej raczył nadać rangi następne, ( w  
liczbie innych).- 12ej klassy, Slan. Kudorow- 
sk ie m u , Mik. Karczewskiemu; 14ej kHj Karol. 
M ogilnirkiemu, Mikoł. C zerwińskiem u, Andrz. 
Polońskienid i Jul. Skowrońskiemu.

P. minister sekretarz stanu Król. Pols. o- 
znajmił p. sprawującemu obowiązki towarzysza 
ministra sprawiedliwości, źe N. Cesarz Jm ć ,  
w  nagrodę odznaczonej gorliwością służby i 
niezmordowanych p ra c , zostającego przy n im , 
ministrze sekre tarzu  s ianu ,  urzędnika do pole­
ceń szczególnych , radzcy honorowego Bazyle­
go W ierd ierew sk iego , Najłaskawiej raczył pod­
nieść do rangi kolegialnego assessora.

Dnia 31 grudnia r .  z. zakończył życie w  
dobrach swoich w Kurlandyi, w 78 lecieeh wie­
k u ,  je n e ra ł  piechoty i członek rady P aństw a ,  
xiąźę Karol, syn Andrzpja Liewen.

Grzmot przed śniegiem i po śniegu; ten n ie ­
zwykły fenomen miał miejsce przed śn ieg iem , 
5go 'istopada r. z w Simferopolu, a po śnie­
gu, 2 4 go paździer. r .  z., w gubernii Charkow­
skiej , miasteczku Starobielsku. W  Simferopo­
lu ,  zrana 6 listopada była b u rza ,  z błyskawi­
cą i grzmotami. W  nocy padał śn ieg ,  a ua- 
z a ju l r z , o godzinie 5 ,  mróz wzmógł się na­
gle do 12°.

—  P a rys  25 S tyczn ia . —  
Marszałek Bugeaud broniąc na onegdajszym

posiedzeniu izby deput., traktatu z marokanami 
zawartego, wspomniał w  końcu swej mowy o 
znakomitych rezultatach handlowych, jakie wypły­
nęły z przedsięwzięć wojennych w Algiery* 
Tameczny handel wynosił ju ż  w zeszłym rokn 
do 80  mil. fr.,  a w tym rokn dojdzie do dwa 
raz y  większej summy. Cywilna ludność k tó ra ,  
w r.  1841 liczyła tylko 2 7 ,0 0 0  dnsz * wynosi 
już  teraz przeszło 75 ,000  dusz. Marszałek o- 
świadczył t a k i e ,  iźj według jego  przekonania , 
cała przyszłość Algiery] polega na kolonizacyi 
w ojskowej,  i wykazywał potrzebę powiększe­
nia armii afrykańskiej do 100,000 ludzi. Taka 
armia stosownie rozdzielona, wystarczyłaby do 
ostatecznego zdobycia i zupełnego objęcia w  
posiadania tego kraju. Taką ofiarą prędzejby 
się celn dopięło, i to byłoby rzeczywiście o- 
szczędzenie krwi i pieniędzy.

Po w czora jszem  bardzo burzliweui posie­
dzeniu izby depuiowanych, odbyła się długa na­
rada ministrów w tuileryach pod przewodni­
ctwem króla. Słychać , źe dziś rano wielu de­
putowanych z lewej strony odbyli zgromadze­
nie, aby ułożyć protcstacyę przeciwko decyzyi 
w yrzeczone j wczoraj przez prezesa izby de- 
pulow., jakoby głosowanie za pomocą powsta­
nia i siedzenia wypadło przeciw dodatkowi Ma- 
levilla co do wynagrodzenia p P ri lcbarda , le­
wa bowiem strona utrzymuje iż przy  takowem 
glosowaniu była większość za dodatkiem

P. 4 ivien złożył na biurze izby dep- doda­
tek do adresu, wynurzający życzenie, aby rząd 
przy w yborze swych urzęduiliów zw aża ł tylko 
na nsposobienie i słuszność żądań konkurentów 
i nie powodował się względami prywatuemi.

Listy z Algieru z d. 15 donoszą , źe  j e n e ­
rał Lamoriciere poczynił wszelkie przygotowa­
nia ,  aby zniweczyć przedsięwzięcia Abd-elKa- 
dera. Są tam lego zdania , źe Emir w ywiera 
je szcze przeważny wpływ na pokolenia pogra-
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niczrte. Jenerał Cnraignac poprowadził kolum­
nę do. Lalla Mnrgnia i przebiegł całą okolicę w 
poblizkości lego obozu.

( Z  korrespondencyi.)  Nadzwyczajna scena 
charakteryzuje koniec wczorajszego posiedze­
nia izby deput. Liczba obecnych członków wy­
nosiła jakie. 415. Łatwo pojąć jak  truduem jest 
zadanie sekretarzy , aby przy dwóch nie wiele 
w liczbie różniących się massuch, przez sam 
pogląd na powstałych i siedzących członków 
ro zs trz y g n ąć , na której stronie jes t większość. 
W  skutek tego, lak zaw czo ra j ,  j a k  wczoraj 
ogłoszono pierwsze takowe głosowanie za wąt­
pliwe i przedsięwzięto nowe. Aby tą rażą le­
piej niódz obejrzeć izbę , sekretarze udali się 
z swych zwykłych miejsc na inownicę, i r e ­
zultat był la k i , iź trzej sekre tarze  ogłosili do­
datek za odrzui ony, nan L ac ro s sez aś ,  należą­
cy sam do opozycyi, za przyjęły. 0  ile ja  z 
miejsca mego zdołałem objąć wzrokiem pow­
stałych i siedzących deputowanych, zdawała mi 
się zachodzić większość okoto 30 głosów prze­
ciw dodatkowi pana Mal!eville Prezes po z a ­
pytaniu się Sekretarzy, ogłosił dodatek za od­
rzucony i to ogłoszenie dało hasło do sceny, 
jakiej jeszcze nigdy w francuzkiej izbie deput. 
nie widziałem. Zajadłość oppozycyi wszelkich 
odcieni, nie miała g ran ie ,  wybuchła prawdzi­
wa luirza obelg; grad wyrzutów  i pocisków 
runął przeciw w iększośc i , przeciw prezesowi, 
k tóry  tymczasem ogłosił posiedzenie za zamkuię- ' 
te Ł oddalił s i ę , a najbardziej przeciw sekre­
tarzom. Z trudnością tyłku można było rozró ­
żnić pojedyncze wołania: »Żądamy imiennego 
w ywołania! To zgorszenie! To n iegodziw ość! 
To błąd! Dodatek został przyję ty!  W iększość 
je s t  na naszej stronie I Protestujemy! Trzeba 
drzwi z a m k n ą ć , żeby niki nie wyszedł! o A do  
tego wołania przyłączyły się stukanie i puka­
nie rękami i nogami. Deputowani opuszczają 
swe miejsca, tłoczą się w dzikiem zamiesza­
niu w półkole naokoło mównicy, zaburzenie do 
najwyższego doszło stopnia. Oppozvcya napró- 
żno w zyw a p re z e sa ,  nie można go znaleść, a 
członkowie konserwacyjni opuszczają powoli 
salę. Godną była uwagi spokojna postawa pa­
na (śnizot wśród lej powszechnej w rzaw y.  Przy 
panującćm rozją trzen ia  oppozycyi,  (spodziewać 
się należy na jutro  znowu bardzo burzliwego 
posiedzenia, zwłaszcza gdy taż zamyśla podać 
nowy dodatek w lej samej kwesti i Otaheityjskiej.

—  L o n d yn  25 S tyczn ia . —
Lord Sandon ma zostać następcą lorda E- 

liot, w ,urzędzie sekre tarza  stanu dła lrlaudyi.
Lord Rannlegh ogłosił w pismach korrespon- 

dencyę,  jaką w przeszłym roku toczył z lo r­
dem Abeideen, względem przyjętej przez sie­
bie missyi dotyczącej wyjednania zaślubin z i ę ­
cia Asturyi z królową Hiszpańską Izabellą. Z 
tej korrespondencyi okazuje s i ę , iż lord Aber- 
deen wyraźnie zaprzecza tem u, jakoby kiedy­
kolwiek u zn a w a ł ,  pretensye Dun Kąrlosa do 
tronu- hiszpańskiego za słuszne , dodając za ra­
ze m ,  iż był zpowodowany oświadczyć to nie­

dawno wyraźnie samemu Don Bartosowi, k tó ­
ry fałszywie o tern ry ł zawiadomiony.

0  banknotach, skrątlzionj cli bankierom Ro- 
g e rs ,  nic nie słychać. Bank wypłacił im w ar­
tość tych banknotów i ogłosił je  za umorzone.

Królowa zagai osobiście dnia 4  lutego otwo­
rzenie parlamentu.. Adres jako odpowiedź na 
mowę tronową, przedłoży w izbie deputowanych 
pan F r  C ha r le r is ,  a pobierać go będzie p«n 
Bąring.

Do Luyerpoolu nadeszły wiadomości z Bu- 
enos-Ayres z d. 10 listop., które- donoszą o 
zabraniu wielu s ta tków , po większej części z 
towarami angielskitmi przeznaczonymi do Pa- 
raguay, przez rząd  prowincyi Corientcs po­
wstałej przeciw dyktatorowi Rosas. W artość 
towarów ma wynosić przeszło milion dolarów. 
Powstanie przeciw Rozasowi nastąpiło według 
wielkiego podobieństwa do prawdy przez wspar­
cie z strony Anglii

Założone zostało w stolicy towarzystwo pod 
nazwaniem Egipsko Syryjskiego, mające na  ce­
lu zwidzenie) wybadanie pod wszyslkierai Wzglę­
dami E g ip tu , -N u b i i , A byssyuii , Arabii, Pale­
s ty n y ,  S y ry i , Mezopotamii i Azyi mniejszej.  
Towarzystwo to skiada się już  ze 23 człon­
k ó w ,  z których wmlu nie są obce niektóre z 
wymienionych krajów. Sławny orycutalista do­
któr Lee obrany został p r e z e s e m , i zagajając 
picpwsze posieazanie oświadczył się wręcz prze­
ciw projektowi zbudowania drogi żelaznej przez 
międzymorze S u e z ,* a  obstawał za projektem 
inżenierów fraucuzkicb przerżnięcia go kanałem.

C Z A R N Y  S T A R O S T A  
P ow ieść historyczna z  p ierw szej p o ło w y• z  ■- 

f  z łe  go wieku.
^Ciąg’ d a l s z y ) .

„ T e g o  ja nie wicro,“  —  r z e k ł a  M a t y l d a - -  „ (o 
jedno  mogę z a p e w n i ć ,  zem go się mocno p r z e l ę ­
k ł a ,  Nie daj  B o ż e *  aby on nam wię ksz ych  i u-sz­
część nie s pr a w i i ! "

, , 0 ,  nic to nic zawadz i  t ym jegomościom , jo-  
Żli od niego m a l i  nauczkę  w e z m ą " - - o z wa l a  się 
Kazitnira.  „ T a k  n a p r z y k ł ą d ,  mamy tu puna  Mo -  
k r o n o w s k i e g o , k t ó r y  rozumie o sobie,  j akoby  c a -  
' ły świat  bez niego obejść się nie m ó gł . "

^Nie wdz ięc zna ! ' !  uśmiechnęła ,  się Matylda.
„ T o  niechaj  ipię zaniecha ze swemi  gr zeczno­

ściami!" z a w o ł a ł a  Kaziirnra.  „ J a  go z a pe w ni e  do 
tego nie zachęcani  ani też  się wcal e  smucić nie b ę -  
d ę ,  jeśli mit p a n  Tar c zy ń sk i  cokolwiek c z u p r y n y  
p rz y t r z e . "

„ L e c z  i j wój  s t ryj  o i r z y m a ł  w y z wa n ie  o d  m e­
g o , "  p r z em ó wi ł a  Matylda.

„Mój  s t ry j  jest  m ęż cz yz ną  i będzie umia ł  się 
bronić.  Z r e s z t ą  niech mu  t o p o s ł u ż y  *̂ ia n a pefr- 
m n ic n i e ,  Iż. sje nie godzi  u s uw ać  bezkarn ie  o d  o -  
h owi ą zk ó w wzgl ędem swojego kr aju .  J a k ż e  m o ­
żna  gonić za r o z r y w k a m i ,  opuszczać s tol icę ,  p o ­
l o wa ć  n a  jelenie p o  lasach . taraz kiedy n a j w a ż ­
niejsze s p r a w y  się toczą? Powiedz ia ł am inu o t w a r ­
c i e ,  iż tego nie po j mu j ę . "
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„ U s u w a  się, bo nienawidzi  p od s t ę p n y c h  zab i e­
g ó w  s t r o n n i c t w ; 1'  r ze k ł a  Matylda.  „ Z a n ie c ha jm y  
tych  pol i tycznych s p o r ó w .  My dziewczęta nie p o ­
t r z e b u j e m y ,  dzięki b o g u ,  mieszać się do n ich . “

, , 0  n i e— nie!“  o d p a r ł a  Kazimi ra  z żywośc i ą .  
Moja dusza  nie jest  t ak  obojętną .

„ U n o s i s z  się, moja  d r o g a , "  z a k o ń c z y ł a '  z u -  
śmiechem Matylda , g łaszcząc  ja, picszczotnie po 
r oz pa l on cm licu. Mit)  s łuszność  nie bę dę  się 
sprzeczać  z t o bą .  Lecz  t eraz  p ó j d ź m y  już  na sp o­
czynek.  W  k ro t ce  p ó łn o c  u d e r z y . " '

Do pi e r o  po us i lnych naleganiach przyjació łk i  
d a ł a  się Kazimira n ak łon i ć  do rozs tania .  Lecz  gdy 
się n a z a j u t r z  r a no  z b u d z i ł a ,  o ka za ło  się iż ob a wa  
Matyldy nie b y ł a  p ł o n n ą ,  Kazimira czuła  się s ł a ­
b ą  i mus iała  przez ki lka <1 ni w ł ó ż k u  pozostać.  
Mat ylda  nie o d s t ą p i ł a  jej ani na chwi lę  , p i k l u j ą c  
j ą  t roskl iwie  z s t a r ą  k u z y n ą ,  która  r z ą d e m  d om u  
z awi a d o w a ł a .

T y m c za s em  rozjechal i  S'ę goście , a wHrólca  za 
niemi . oddal i ł  się też  P o d s k a r b i ,  k tórego;  jak p o ­
w i a d a ł ,  jakiś pi lny  s p r a w u n e k  do stolicy p o w o ­
ł a ł .  P o d  jego niebytność  w y z d r o w i a ł a  Ka z i mi ra ,  
lecz n ’eobecność s t r ' j a ,  b r a k  gości a może  jeszcze 
j ak a  inna p r z ycz yn a  p o z b a w i ł y  j ą ,  choć n i c  na 
d ł u g o , . zwyczajnój  wesołośc i :  T a k  nas t ał o  ki lka
dni  j ednosta jnej ,  posępne j  ciszy na  zamku P o d s ka r ­
biego.  ’ ,

T ę  k r ó t k ą  samotność  z a m k o w ą  o ż y w i ł o  d o p i e ­
ro  p r z yb yc ie  p o w o z u  p o d r ó ż n e g o ,  k t ó ry  z ap rz ę ­
ż ony  trzewia rm.łcmi k o ń m i ,  wj e c h a ł  jednego w i e ­
czora  na  dziedziniec.  P r zy s t ępu ją c  do okna  u j ­
r za ł a  Kazimira p o d r ó ż n e g o  gościa wy ch y la ją ce g o  
się z p o w o z u  i pyt aj ącego  o gospoplarza domu.  
W ia do mość  o jego niebytności  z d a w a ł a  się p r z y ­
k r e  n a  nim czyuić  wra że ni e .  „ Ni ep od o bn a !"  o z w a ł  
się z ni edowierzani em.

„ T a k  j es t , "  p o w t ó r z y ł  m a r s z a ł e k  domu.
„ Al e  przec ież  w k r ó t c e  powróci?" ;  z ap y t a ł  nie­

znajomy.

D o n i e s i e n i a

N ro  468.
P r o k u r a t o r  r z ą d o w y  p r z y  T r y b u n a l e ,  

Wolnego Niepodległego i  ściśle Neutralnego 
J Hasta Krakowa i  Jego Okręgu.

Podaje do powszechnej wiadomości, iż z 
v mocy nadanej sobie Reskryptem Senatu Rzą- 
' dzącego w d. 28  Sierpnia 1843 roku do Nru 
4488  D. G. S. zapadłym altrybucyi,  P. Toma­
sza Kucińskiego Komornika Sądowego , w u rz ę ­
dowaniu z dniem 10 b m. i r. zaw ies ił ,  a to 
aż do skutku uchwały Senatu Rządzącego w tvm 
względzie wydać się mającej.

Kraków d. 10 Lutego 1845 r.
A. C u j a r z e w s k i .

( I r . )  W . K o rczyń sk i.

P i s a r z  T r y b u n a ł u .

W olnego N iepodleg łego  i  ściśle N eu tra lnego  
M iasta  K rakow a t Jego Okręgu,

Podaje do publicznej w iadom ości, iź w myśl 
art .  815 K. C. na żądanie JW . Cezara Haller

„ O  leni nie mamy zadnćj  d o k ł a d n e ,  w i a d o m o ­
ści , "  o dr z ek ł ,  m ar s za łe k .

„ W i ę c  muszę zaczekać na n iego;"  r  z e k ł  nie­
z n a j o my .  ,

„ S p o d z i e w a m  się, że  mi  p a n i  P o d s ka rb i  ni p o z w o ­
li tu  p rz en o co wa ć . "

„Nas za  pa ni  cd ośmiu l a t - ju ż  nie ż y j e ; "  o d ­
po wi ed zi a ł  m a r s z a ł e k ,  spoz i era jąc  -c ickawem okiem 
na jego s k r o mn y  s t rój  zagraniczny!  Z n a ł  j ednak 
zanadto d ob rz e  gościnne obycza je  s w d je g o  k r a j u ,  
a by  me iniał  zezwolić na tychmias t  na ż ’ czenic o b ­
cego p o d r ó ż n i k a  , p r zycz em u z n a ł  t y l k o  za rzecz 
p o t r z e b n ą ,  zapy t ać  o stan g o śc i a ,  k t ó r eg o  musi ał  
oznajmić pani  Załuskiej . ,  zas tępującćj  miejsce  g o ­
s p ody ni  domu.

„ J e s t em  k u p c e m , "  o z w a ł  się nieznaj omy z p o -  
śnicchem „par i  Pod s ka rb i  mię z na . "

Po tych'  s ł o w a c h  w y s i a d ł  z p o w o z u , i w s p a r ­
ty na ramieniu jakiegoś s iwego s t a r c a ,  który się 
z d a w a ł  b yć  jego s ł u g ą ,  u d a ł  się z m ar s za łk i em  
do. oficyny , gdzie ńiu t y m c z as o w e  mieszkanie mia­
ł o  być  wyznaczone.  Po dr odz e  d a w a ł  s wojemu 
t o wa r zy sz o wi  niektóre  r o z p o r z ą d z e n i a  w e  f r anc uz -  
kim j ę z y k u ,  co wr a z  z jego cudzoz iemski m ubio­
r e m ,  a d o s k o n a ł ą  przy tein w y m o w ą  p o l s ką  , n i e ­
mał e j  ws zy s tk i ch  d o m o w n i k ó w  ciekawości  w z g l ę ­
dem jego osoby n a ba wi ł o .  c. n .)

R R / . Y J E C I I a Ł I  DO K R A K O W A .
O d lin ia  10 tlo dnia  11 Lutego

Kuksz  C y p r ya n ,  ces. ausi r .  kanclerz ,  Z a w o d n i a k '  
I zab e l l a  ob. ,  K on o pk a '  Jtrrr oh. ,  L u c k b a u s  F r y d e ­
r y k ,  W o j w o d e  Got f r id ,  z Polski;  —  Bob rown ic ka  
M a r y a n n a  ob. ,  B u c h a r o w  Mikołaj  p u ł k o w n i k ,  H u ­
z a r ó w  ces. ross. ,  Dar incnt ia  W i k t o r y n a  ob. ,  Z e l i ń -  
ski  Marcyan,  Za rz eń sk i  Fcl ix,  z Galicyi .

fV y je c lu d t z K ra k o w a .
De s ku r  J ó z e f  ob. ,  Krul ikiowicz Piotr ,  Maj ewski  

Wil che l m,  M a r y n o w s k i  Kasper  oh. ,  ac  Pol ski ;  — 
Zel iński  ob. ,  Wal as ińs ki  L u d w i k ,  do Galicyi;  — 
T o k a r s k i  Kons tan t y,  Weiss ,  R o s e n b a u m  ober .  i n ­
żynier .  p r z y  kolei  żelaznej ,  dc Pruss.

- U r z ę d o w e .

nabywcy praw J W .  Sobiesława Mierosze wskte- 
go współdziedzica dóbr Cbrzauowa w Krako­
wie pod L. 310 zamieszkałego którego imie­
niem licytacyą tę popiera W . Adam Gołember- 
ski Adwokat Sądowy pod L. 245 na Wesoły 
przy Krakowie zamieszkały, przedane będą 
przez publiczną licytacyą na drodze działu do­
bra miasto Chrzanów z przyległościami1, Libiąż 
mały, B a l ia , .Kąty i Moczydła.

Dobra te Chrzanów leżą  w Okręgu W . M. 
Krakowa Dystrykcie VI. Chrzanów, odległe od 
M. Krakowa mil 5, od miasteczka Trzebini pół 
mili,  od miasla Mysłowic w Królestwie P ru s ­
kim położonego mil dw ie ,  od miasta Oświęci- 
ma w  Galicyi Aus.tryackiej toż samo mil dwie. 
poprzeżyuaue traktam’ od Królestwa Polskiego 
na Niesołowice przez JaYvorzno, Dąbrowę na 
Modrzejów komorę przez Libiąż do Pruss ua 
komorę główną Neu-Berun i do GMicyi na ko­
morę główną Babice. Dobra te Chrzanów z 
przyległościami należą prawem własności w § 
części do Cezara Haller nabywcy praw Sobie­
sława Mieroszewskiego a w §  częściach do mało*
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letnich Stanisława i Wiktoryi Mieroszcwskich, 
jako snkcessorów ś. p. Wiktoryi z Klossów 
M ieroszewskiej, i graniczą na wschód z wsia­
mi L n szo w ic e , Górka ,  miasteczkiem Trzebinia 
i Kościelcem, na południe z Pogorzycami, Za­
gorzem i Żarkam i,  na zachód z Gromcem i L i­
biążem dużym , a na północ z B yczyną , Jezior­
kami i Cicszkowicami.

W edle  mappy pomiarowej w r .  1802 przez 
geometrę przysięgłego P. Józefa Czecha spo­
rządzonej zajmują dobra Chrzanów powierzchni 
morgów Wiedeńskich 11,013 sążni 1097. Las 
zajmuje powierzchni morgów 5032 a w zaro- 
ślacti i nieużytkach morgów 174. Las ten jest 
p rawie cały sosnowy, jednak świerczyna , b rze­
z in a ,  osiczyua i dębina miejscami w małej ilo­
ści znajduje się. W  dobrach Chrzanów są ko­
palnie galmanu, rudy żelaznej i węgla kamien­
n eg o ,  znajduje się również i margiel. Dobra 
te wskutek wyroku Sądowego z dnia 21 Gru­
dnia 1843 r. zapadłego oszacowane zostały na
1 .7 9 5 .9 3 8  złp .) 29  gr-

W arunki tej sprzedaży wyrokiem Trybuna­
łu M. Krakowa W ydz. I. pod dniem 14  Gru­
dnia 1844 r. z oppozycyi przez  trzeciego prze­
ciw wyrokowi Trybunału z d. 10 Kwietnia t. 
r  , a przez wyrok  Trybunału z d. 7 Lutego b. 
r .  na drodze Appellacyi zatwierdzonym za po­
pieraniem Jana Kaniego Kleszczyńskiego O. P. 
M. Adwokata pod L. 230 w  Krakowie zamiesz­
kałego w imieniu J W .  J a ra  Mieroszcwskiego 
ojca i opiekuna małoletnich Stanisława i W ikto­
ryi Mieroszcwskich jako  strona pilniejsza dzia­
łającego w  opiece tychże małoletnich zapadłe­
mu ustanowione są następujące:

1) Cena szacunkowa tych dóbr na pierwsze 
w yw ołan icustauaw ia  się w ilości złp. 1 ,795,938.

2) Chęć licytowania mający złoży jako r a ­
dium  przfcd rozpoczęciem licytacyi summę złp.
179 .938  w golowiźnie w' monecie s reb rne j ,  od 
składania tego rad ium  Wolnym będzie popiera­
jący Cezar Haller.

3) Nabywca obowiązany będzie zapłacić po­
datki zaległe jeżeliby się jakie okazały stóso- 
wuiie do przepisów prawa..

4) Nabywca wypłaci w przeciągu dni 14 
3 część wyllcytowanej summy po ustanowieniu 
czystego szacunku z potrąceniem jednak z ło ­
żonego radium  do rąk popierającego licytacyą 
Cezara Haller ,  niemniej £ część summy zao­
fiarowanej nabywca wypłaci po dojściu do wie- 
loletno.ści Wiktoryi Mieroszewskiej , zaś 3 część 
z  tegoż szacunku nabywca zapłaci po dojściu 
do wielolelności Stanisława Mieroszewskiego 
za poprzedzającym 6  miesięcznym wypowiedze- 
n,em -, od tyclr ;  części resztującego szacunku 
nabywca prowizyą po 5 /1 0 0  rocznie od dnia 1 
Lipca 1845 r .  aż do wypłaty do rąk ojca Jana 
Mieroszewskiego jako opiekuna tychże małole­
tnich w ratach półrocznych z góry opłacać 0 - 
bowiązauyin będzie.

5) Gdyby nowonabywca poprzedzającego 
warunku  o ile ten Cezara Haller dotyczy nie-

dopełnił, nie tylko utraci złożone ra d iu m , lecz 
nadto nowa licylacya na koszt i szkodę jego 
przedsięwziętą  zostan>e.

6) Nabywca zapłaci koszia Depozytowe od 
summy na radium  złożonej ta k ,  ażeby W . Ce­
zar  Haller całkowitą summę złp. 179 ,938  bez 
żadnych strat i potrąceń z Depozytu Sądowego 
otrzymał.

7) Nabywca possessyą tych dóbr w dnu: 1 
Lipca 1845 r. odn ie rze ,  po wypłaceniu łr czę­
ści szacunku Cezarowi Haller stosownie du w a­
runku 10 w skutek czego wyrok dziedzictwa 
otrzyma.

8) Resztujący szacunek zostanie na pierw­
szej hypotece dóbr Chrzanowa z przyległościami.

9) Poremba 63 morgów lasu z roku 1844 
na 1845 przypadająca i wymierzyć się mająca 
zostanie do wyrąbania i wywiezienia przez  p rze ­
ciąg lat dwóch

10) Nowonabywca obowiązany będzie sum­
mę szacunkową w  ratach warunkiem 4 ozna­
czonych , wypłacić w monecie srebrnej grubej 
courranl bitej podług stopy 86 złp. z g rzyw ny 
Kotońskiej czystego srebra , z wyłączeniem wszel­
kich papierowych pieniędzy, chociażby te  kurs 
przymuszony miały.

11) Nabywca od dnia licytacyi obowiązanym 
będzie temczasowo opłacać procenta ,  bez o d ­
woływania się do nieukończonego działu od tych 
summ lnslytulowycu i Rządowych które będąc 
prawomocnie na hypotece um ieszczone, miesz­
czą się łącznie z summą produkcyi uprzywile­
jowanych w l  częściach wylicyfowanego sza­
c u n k u , przez  co jednakże skutki działu w ni- 
r.zćm nadwerężone być nie inają.

12) Nabywca winien będzie dopełniać wszel­
kich praw wieczystych i innych ciężarów  w y ­
kazem hypoleeznym tychże dóbr objętych.

13) Nabywca obowiązanym będzie przyłożyć 
się do wybudowania plebani1 i wikaryi w C hrza­
n o w ie ,  a to stosownie do ustaw obowięzują- 
cych  oraz dostarczyć, materyałów według osza­
cowania do tejże budowy potrzebnych

Do Łój licytacyi -wyznaczają się 3 termina
1. na dzień 17 Kwietniu)
2. na dzień 20 Maja > 1845 r.
3. na dzień 20 Czerwca \

W z y w ają  się przeto na takową licytacyą
w sali Audyencyonnlnćj T rybunału W . M. Kra­
kowa i J. 0 .  w Krakowie w gmachu pod L . 
106 o godzinie 10 z rana odhywać sie m rjącą,  
chęć licytowania mający, jakoteź wszyscy w ie­
rzyciele i prawo rzeczowe mający, aby pod ry ­
gorem prawa wszelkie dowody praw swych na 
pierwszym terminie licytacyi złożyli 2  ustano­
wieniem Adwokata , z ’ tem nadm ienieniem, iż 
zbiór objaśnim  odnoszących się do dóbr m ia­
sta Chrzanowa z przyległościami, a protokułem 
Jela.\acyi obję tych , złozony w biórze Pisarza 
w każdym czasie przez strony interessowane 
przejrzanem być może.

Kraków d. 10 Lutego 1845 r.
Jan icki.


